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Poranek z Dziećmi 
Powinien Być Dyscypliną 

Olimpijską 
Jak uprościć rodzinne poranki, wyjść z 

domu na czas i ograniczyć liczbę 
kryzysów wywołanych skarpetką, 

śniadaniem i zaginionym plecakiem  

Max Paradox 

PROBLEM? WYLUZUJ. OGARNIESZ TO! 
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INTRO 

Jest 7:18. Teoretycznie za dwanaście minut wszyscy 
powinni być gotowi do wyjścia. W praktyce jedno dziecko 
stoi na środku przedpokoju w jednej skarpetce i z miną 
człowieka, którego właśnie zdradził system. Druga skarpetka 
istnieje - to wiadomo. Jeszcze wczoraj istniała w sposób 
udokumentowany, bo ktoś zdejmował ją z nogi. Dziś jednak 
przeszła do podziemia i najwyraźniej korzysta z programu 
ochrony świadków. W kuchni stygnie śniadanie, którego nikt 
nie chciał, dopóki nie zaproponowałeś czegoś innego, bo 
wtedy nagle okazało się, że właśnie to pierwsze śniadanie 
było jedynym posiłkiem zdolnym zapewnić rodzinie 
szczęście. Plecak, który miał stać przy drzwiach, nie stoi 
przy drzwiach. Stoi natomiast but, którego nikt nie szukał, 
kurtka nieodpowiednia do pogody oraz bidon z zeszłego 
czwartku, o którego zawartości lepiej nie rozmawiać przed 
kawą. Ty sprawdzasz godzinę po raz czwarty w ciągu 
dziewięćdziesięciu sekund i wypowiadasz zdanie, które 
jeszcze nigdy w historii rodzinnych poranków nie 
przyspieszyło żadnego dziecka: „No już, szybciej”. 

Dziecko patrzy na ciebie. Ty patrzysz na dziecko. Zegar 
patrzy na was oboje i jest jedynym uczestnikiem tej sytuacji, 
który naprawdę konsekwentnie wykonuje swoją pracę. 
Nagle okazuje się, że właśnie teraz trzeba opowiedzieć 
niezwykle ważną historię o tym, co wczoraj powiedział 
Kuba. Albo znaleźć gumkę, która nie może być zielona, 
chociaż zielona przez ostatnie trzy miesiące była absolutnie 
w porządku. Albo wyjaśnić, dlaczego bluza, którą dziecko 
samo wybrało wieczorem, rano stała się „dziwna”. W 
międzyczasie ty zaczynasz poruszać się po domu coraz 
szybciej, lecz rezultat przypomina człowieka próbującego 
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ugasić pięć świeczek jednocześnie, biegając między nimi z 
łyżeczką wody. Robisz dużo. Bardzo dużo. Tylko jakoś nie 
przybliża to rodziny do drzwi. O 7:26 znajdujesz plecak pod 
stołem. O 7:28 okazuje się, że w plecaku nie ma zeszytu. O 
7:29 ktoś musi natychmiast skorzystać z toalety. Ceremonia 
otwarcia igrzysk właśnie się rozpoczęła. 

Jeżeli takie poranki zdarzają się w twoim domu, łatwo 
dojść do wniosku, że problemem jest brak dyscypliny. Dzieci 
powinny szybciej się ubierać, ty powinieneś wcześniej 
wstawać, wszyscy powinniście być lepiej zorganizowani, a 
idealnie byłoby jeszcze codziennie przygotowywać 
wieczorem ubrania, śniadanie, tornistry, dokumenty, 
przekąski i prawdopodobnie plan ewakuacji na wypadek 
erupcji wulkanu. Brzmi logicznie. Problem polega na tym, że 
rodzinny poranek nie odbywa się w laboratorium. Odbywa 
się po zbyt krótkiej nocy, kiedy jedna osoba jeszcze śpi na 
stojąco, druga przypomniała sobie o pracy plastycznej, 
trzecia chce negocjować sens noszenia spodni, a dorosły 
usiłuje jednocześnie znaleźć klucze, zrobić kawę i 
przypomnieć sobie, czy dziś przypadkiem nie miał być dzień 
w stroju galowym. W takich warunkach rada „po prostu 
lepiej się zorganizujcie” jest mniej więcej tak użyteczna jak 
instrukcja „unikaj turbulencji” podczas lotu. Dziękujemy. Na 
pewno zanotujemy. 

Najbardziej męczące w porannym chaosie jest to, że 
pojedyncze problemy wydają się absurdalnie małe. 
Skarpetka. Łyżeczka. Zamek w kurtce. Nie ten kubek. 
Szczotkowanie zębów. Plecak stojący trzy metry od 
człowieka, który twierdzi, że go nie widzi. Żaden z tych 
elementów sam w sobie nie powinien być zdolny do 
zniszczenia atmosfery w domu przed ósmą rano, a jednak 
połączone tworzą system o imponującej mocy. Każda 
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drobna decyzja wymaga chwili uwagi, każde poszukiwanie 
zabiera minutę, każda minuta zwiększa presję, presja skraca 
cierpliwość, a skrócona cierpliwość sprawia, że zaczynamy 
mówić więcej, szybciej i głośniej. Wtedy dziecko 
niekoniecznie działa sprawniej. Często dzieje się dokładnie 
odwrotnie: człowiek, któremu właśnie wydano sześć 
poleceń w czterdziestu sekundach, może nie wykonać 
żadnego, bo nadal próbuje ustalić, czy najpierw miał założyć 
buty, umyć zęby, wziąć bluzę czy „natychmiast przestać się 
guzdrzyć”. I tak rodzi się klasyczny paradoks poranka: im 
bardziej próbujemy wszystko przyspieszyć, tym więcej 
wprowadzamy do systemu rzeczy, które go spowalniają. 

Do tego dochodzi drugi problem - każdego ranka 
próbujemy zarządzać rzeczami, które właściwie nie powinny 
już rano wymagać zarządzania. Gdzie leży strój na WF? Czy 
bidon jest czysty? Co będzie na śniadanie? Gdzie jest 
czapka? Czy podpisaliśmy zgodę? Kto zabrał ładowarkę? 
Czy te spodnie są dziś akceptowalne? Każda odpowiedź 
kosztuje odrobinę czasu i energii, a rano obie te waluty są 
wyjątkowo drogie. To trochę jak prowadzenie sklepu, w 
którym wszystkie dostawy, zamówienia, reklamacje i 
decyzje cenowe odbywają się pomiędzy 7:00 a 7:35, a 
kierownik sklepu nie zdążył jeszcze wypić kawy. Potem 
dziwimy się, że atmosfera przypomina centrum logistyczne 
podczas awarii systemu. Rodzina nie potrzebuje militarnego 
harmonogramu rozpisanego co trzy minuty. Potrzebuje za to 
mniejszej liczby decyzji, mniej poszukiwań, mniej zbędnych 
punktów zapalnych i kilku rzeczy, które dzieją się w 
przewidywalny sposób nawet wtedy, gdy nikt nie jest rano 
szczytową wersją samego siebie. 

Bo właśnie w tym miejscu wiele prób poprawy poranków 
się wykłada. Tworzymy system dla naszej idealnej rodziny z 
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przyszłego poniedziałku. Ta rodzina wstaje po pierwszym 
budziku, wieczorem wszystko przygotowuje, rano nie 
dyskutuje, dzieci pamiętają o swoich rzeczach, nikt nie 
zmienia zdania w sprawie śniadania, a dorosły spokojnie 
mówi: „Za pięć minut wychodzimy”, po czym wszyscy 
rzeczywiście wychodzą. Piękny obraz. Można go oprawić i 
powiesić w muzeum obok jednorożca. Prawdziwy system 
musi działać również w środę, kiedy ktoś źle spał, w 
czwartek, kiedy pada i nagle potrzebne są inne buty, oraz w 
piątek, kiedy wszyscy mają już tyle energii organizacyjnej, 
ile przeciętny naleśnik. Jeżeli poranny plan wymaga 
idealnego wykonania przez kilka osób jednocześnie, to nie 
jest plan. To przedstawienie teatralne, w którym połowa 
obsady nie przeczytała scenariusza. 

Dlatego ta książka nie będzie próbą zamiany domu w 
koszary, dzieci w perfekcyjnie zsynchronizowaną ekipę, a 
ciebie w człowieka, który o 5:40 medytuje przy świeżo 
wyciśniętym soku i z wdzięcznością patrzy na wschód 
słońca. Jeżeli tak już robisz, gratuluję, ale prawdopodobnie 
kupiłeś złą książkę. Tutaj interesuje nas zwykły poranek 
zwykłej rodziny, czyli środowisko, w którym nie wszystko 
zależy od ciebie i nie każdy uczestnik uznaje punktualność 
za wartość nadrzędną. Chodzi o znalezienie miejsc, w 
których można usunąć tarcie: ograniczyć liczbę decyzji, 
przygotować kilka rzeczy wcześniej, ustawić otoczenie tak, 
żeby mniej przedmiotów znikało, uprościć komunikaty i 
rozdzielić zadania w sposób możliwy do utrzymania. Nie po 
to, żeby osiągnąć mistyczny „idealny poranek”. Po to, żeby 
pięć drobnych kryzysów nie układało się codziennie w jeden 
duży kryzys z soundtrackiem składającym się ze słów 
„pospiesz się”. 
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Nie będziemy też udawać, że całą odpowiedzialność 
można przerzucić na organizację. Dzieci mają własne 
tempo, temperament, potrzeby i dni, kiedy współpracują 
mniej niż zwykle. Małe dziecko nie stanie się nagle 
specjalistą od zarządzania czasem tylko dlatego, że kupimy 
mu tablicę z obrazkami. Starsze nie zawsze uzna naszą 
ocenę pilności sytuacji za przekonującą, szczególnie jeśli 
właśnie odkryło, że musi natychmiast znaleźć rzecz, której 
nie używało od listopada. Do tego są poranki po chorobie, 
po ciężkiej nocy, przy zmianie planu, z większą liczbą dzieci, 
z jednym rodzicem na pokładzie albo z dorosłym, który sam 
za dziesięć minut ma spotkanie. Dobry system musi mieć 
miejsce na takie zakłócenia. Jeżeli rozsypuje się od jednego 
brakującego banana, to znaczy, że banan pełnił w nim 
niepokojąco strategiczną funkcję. 

Najważniejsza zmiana zaczyna się więc od innego 
pytania. Zamiast zastanawiać się: „Jak sprawić, żeby 
wszyscy rano robili wszystko szybciej?”, warto zacząć 
patrzeć na poranek jak na serię małych przejść, decyzji i 
przeszkód. Gdzie naprawdę tracicie czas? Co codziennie 
trzeba przypominać? Jakie przedmioty regularnie są 
szukane? W którym momencie pojawia się pierwsze 
napięcie? Co robisz automatycznie za wszystkich, bo 
wydaje się szybciej, a potem sam masz sześć zadań naraz? 
Nie trzeba od razu naprawiać całego poranka. Wystarczy 
zobaczyć, które dwie lub trzy rzeczy najczęściej 
uruchamiają lawinę. Być może nie potrzebujecie wstawać 
trzydzieści minut wcześniej. Być może potrzebujecie po 
prostu przestać codziennie rano organizować mistrzostwa 
świata w szukaniu rzeczy, które mogły mieć jedno stałe 
miejsce. 
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Ta książka ma pomóc ci zbudować poranek odporniejszy 
na prawdziwe życie. Taki, w którym nie trzeba każdego dnia 
pamiętać o wszystkim, bo część rzeczy podpowiada 
otoczenie i rutyna. Taki, w którym dziecko może stopniowo 
przejmować sensowny kawałek odpowiedzialności, zamiast 
dostawać serię poleceń przypominającą komunikaty z 
lotniska. Taki, w którym spóźnienie o kilka minut nie 
zamienia dorosłego w komentatora sportowego 
krzyczącego kolejne czasy między łazienką a 
przedpokojem. Nauczysz się rozpoznawać źródła 
porannego tarcia, upraszczać to, co niepotrzebnie 
skomplikowane, przygotowywać rzeczy tam, gdzie 
naprawdę ma to sens, i tworzyć procedury, które nadal 
działają, gdy ktoś zapomni, protestuje albo ma gorszy dzień. 
Nie obiecuję, że już nigdy nie zaginie żadna skarpetka. Tak 
daleko nauka jeszcze nie zaszła. Ale zaginiona skarpetka 
naprawdę nie musi mieć uprawnień do kierowania całym 
porankiem. 

Na początek wystarczy jedna rzecz: jutro rano nie próbuj 
niczego naprawiać. Zamiast tego przez chwilę obserwuj, 
gdzie dokładnie zaczyna się chaos. Nie oceniaj, kto jest 
winny, nie układaj jeszcze nowego systemu i nie ogłaszaj 
przy śniadaniu reformy rodzinnej logistyki. Zauważ tylko 
pierwszy moment, w którym coś, co miało trwać minutę, 
zamienia się w pięć; pierwszą rzecz, której trzeba szukać; 
pierwsze polecenie powtórzone trzy razy; pierwszą decyzję 
podejmowaną w pośpiechu. To będzie znacznie lepszy 
punkt wyjścia niż ogólne „musimy wcześniej wstawać”. Bo 
rodzinny poranek rzadko przegrywa z jednym wielkim 
problemem. Zwykle przegrywa z siedemnastoma małymi, 
które ustawiły się w kolejce i najwyraźniej wszystkie mają 
pierwszeństwo. 



11 

A skoro już mamy startować w tej dyscyplinie olimpijskiej, 
dobrze byłoby przynajmniej wiedzieć, gdzie stoi linia startu. 


